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P o s i e i c  z n i s z c z e n i a  i  ś m i e r c i

Nankin i Kanton - pod r? d e m  bomb
A m o a s a i l a  a m e r y k a ń s k a  o p u ś c i ł a  N a u k i ! ' .

- SZAN G H AJ, 22. 9. Eokadry ja ­
pońskie dokonały w  środę rano 
jeanego z najgroźn iejszych ata­
ków lotniczych ne Nankin. O go­
dzin ie 10 min. 10 przeciągły  ryk 
syren oznajm ił ludności o zbliża­
niu się samoiotów japońskich. Na 
tychm iast opustoszały, ulice i do­
my. Ludność ukryła się w  schro- 

. naeh i podziemiach,
Około godz 10,40 nad miastem 

po jaw iło  się około 40 samolotów 
japońskich, zrzucając grad borib 
na centrum miasta, oraz jego  
dzieln icę pomdmową. Bomby ja­
pońskie w zn ieciły  liczne pożary w  
dzielnicy zam ieszkałej przez cu­
dzoziemców. Jedna z  bomb zbu­
rzy ła  buuynki ambasady am ery­
kańskiej

B E Z S K U T E C Z N A
O B R O N A

Eskadry samolotów chińskich a- 
takowały lotn ictwo japońskie pod­
czas ■zbliżania się bombowców do 
Nankinu. Ożywioną działalność 
rozw inęły rów n ie* ustawione na 
przedmieściach Nankinu baterie 

ia r ty ie rn  przeciw lotniczej. Cztery 
sam oloty japońskie z»3ta ly  strąco­

ne. Mimo obrony eskadra japoń­
ska dotarła do Nankinu i zbom­
bardowała miasto, po czym na sy­
gnał dany z samolotu dowódcy, 
odleciała w kierunku baz japoń­
skich.

D R U G I N A l O T
O godz, 13.15 lotnictwo japoń­

skie bombardowało Nankin po raz 
drugi. Tym  razem  eskadry prze 
la tyw ały  nad miastem na znacz­
nej wysokości. Bombardowanie 
trw ało 20 minut. Podczas akcji 
zniszczona została szkoła wojsko­
wa oraz szereg ważnych obiektów 
wojskowych. Kom unikacja tele 
g ra ficzna  i te lefon iczna na lin ii 
Nankin —  Szanghaj została przer 
wana.

D n ig i nalot samolotów japoń-

W z n n w i e n ie
dochudzeń

Z początkiem nowego roku aka­
demickiego 1937/38' wznowione 
mają być dochodzenia dyscypli­
narne przeciwko około 150 słu­
chaczom wyższych uczelni war­
szawskich, oskarżonym o udział 
w zeszłorocznych zajściach.

sk.ch w yw ołał olbrzym ią ^anikę 
zw łaszcza w  dzieln icy chińskiej 
gdzie upadła w iększa część bomb nyclą, brało w nich udział S w iel-

dwukrotnie Kanton. N a lo ty  nastę 
powały w  odstępach półgodzin-

Z j a z d  r f e l e ę a ł ó w  K .  P . - J .
Z l i k w i d o w a ł a  policja

y? środę o godz. 2-ej nad ra- mieszkania Podczas rew iz ji zna- 
nem funkcjonariusze po lic ji poli- j iezjono szereg m ateriałów, nota-

N iektóre u iice są całkow icie zbu­
rzone i s to ją  w  płomieniach. Od 
odłamków bomu i p o t gruzam i 
walących się domów zginęło bar­
dzo w iele osób. W obec trw a jące j 
paniki trudno je s t nawet w  p rzy­
bliżeniu ustalić liczbę ofiar.

D W A  N A L O T Y  
N A  K A N T O N

Personel ambasdy amerykan 
skiej opuścił ju ż Nankin, zaś am­
basada francuska przygotowuje 
się do wyjazdu. Natom iast amba­
sada angielska, niemiecka, w ło­
ska nie pow zięły dotychczas decy 
zji w spraw ie opuszczenia Nan­
kinu, po dwukrotnym bombardo­
waniu m iasta przez samoloty ja ­
pońskie, gmachy rządu cen tra li* 
go oraz urządzenia portowe znaj­
dują się w gruzach. Zniszczeniu 
uległa rów nież dzieln ica dyploma 
tyczna WSród gmachów najbar­
dziej ucierpiały słynne fo r ty fik a ­
cje  K iangyn.

IV ciągu popołudnia samoloty 
japonskie bombardowały również

kich samolotów nombardujących, 
•Szczególnie obrzucona została i 
bombami lim a kolejowa Kanton 
—  H ank.u  o rrz  budynki dworca.

tycznej wkroczyli do mieszkania 
Srula Frydmana przy ul Miierj 
22. W  mieszkaniu zastane kilka­
dziesiąt osób, delegatów  prow in­
cjonalnych Komunistycznej P a r­
tii Polski, którzy zebrali się tu­
ta j na zjazd- 

W szystkich ODecnych w y leg ity ­
mowano i  przeprowadzono do­
kładną rew iz ję  osobistą oraz

tek, zapisków i materiałów 
pagandowych

pro-

Po lic ja  aresztowała w łaściciela 
mieszkania Srula Frydmana oraz 
wybitn iejszych dziaiaczy zatrzy­
manych w mieszkaniu E liasza 
Landau, Jankla Luksemburga, 
Nuchera Leszera, Mauera L f jd e r  
mana i Arona Sztrejmana.

N i e s ł y c h a n y  o k ó l n i * ;  d y r .  G u z  k o w s  < i e s c

izba Sherlowa pr&t&KMa hił. Cesi sl
U k ró c ić  ź y i i o f i l s t w o  w ł a d z  s k a m c w y c h

Grodzka Izba Skarbowa w  W ar­
szawie wydała 7 b. m. okólnik nr 
238/37 poświęcony stosowaniu 
przez urzędy -skarbowe t. zw 
norm szi.cunicowych dochodowoś­
ci p rzy wym iarze Dodatku doche- 
dowego. i

W  okólniku tym, podpisanym 
osobiście przez dyrektora Izby
Skaibowej p. A . Guzikowskiego,
spotykamy ustęp niesłychany 

Okólnik przytacza przykłado­
wo, , że : „I>ła przedsiębiorstw
istn iejących  w  dzielnicach za*

W z r u s z a j ą c e  o f i a r y  g r o s z o w e
na p a g o r z ^ lc tiw  z

Krwawe w ilk i lEwiich band
g a n g s f e p ó w  w a r s z a w s k i c h

r o z p a t r u j e  S a d  o k r ę g o w y
Sąd Okręgow> przez dwa dni zaj­

muje si< niezwykle krwawymi zapa­
sami lal ie staczały przez długi czas 
dwie wzajemni* z *  alczajace się Dan 
dy gangsterów w irszawskich. Na 
czele jednej partii świata podziemi 
stara rodz na Erzezińskich, drugą zaś i 
reprezent m ali zawód wi przestępcy 
Antoni Koślica i Staniśław Grzeszczak.! 
Obie szajki pros adziły między gobą 
ustawiczne walki w Krwawy sposob 
wyownując swe rachunki

NA PAD 
W SZPITALU

Słynny był swego czasu napad w 
szpitale Dz. Jezus na reprezentanta 
bandy Brzezińskich —  Mariana lirze 
zińskiego, który podczas odwiedzin 
u znajomej w szpitalu nic&p„d:"-wma- 
nie został zaatakowany przez dwóch 
wysłanników Kośnicy, lecz pierwszy 
wyciągnął rewolwer z kieszeni i obu 
nauastników położył trupem. Uszło 
mu to bezkarnie, gdyż Sąd Okręgo­
wy uniewinnił Mariana Brzezińskie­
go, jako działającego w obronie ko­
niecznej

Od tego czasu nienawiść między 
szajkami doszła do punktu zenitowe­
go i Oiiągnęła najwyższy wyraz w 
krwawym napadzie, jaki miał miej­
sce 3 września ub. roku na ul. św 
Wincentego na Pradze, przed du 
mrm nr. 66, gdzie zamieszkuje K «- 
śn.ca.

się razem ze swvm bratem oraz, dwo 
ma kompanami, Janem Piskorskim i 
Jakubem Lustikiem, taksówką, do 
mieszkania swego wroga. Piskorski i 
l.ustik wywołali z mieszkania Kośni- 
cę, który wyszedł w  towar ystwie 
Grzeszczuka. Naraz z ciemnej tak­
sówki posypały się strzały rewolwe­
rowe. Kośnica odniósł ranę postrza­
łową pleców połączoną z narusze­
niem kręgosłupa, Grzeszczuk zaś zo­
stał rinny w klatkę piersiową Obaj 
zmarli w szpitalu. W  czas strzela- 
niny odniosła ranę brzucha przectio- 
dząca ulicą Waleria Nowicka.

N IE  P R Z  S T N A  IA  S IE  
D O  W IN Y

Po strzałach Brzezińscy natych­

miast odjecnaii taksówką, Obu posła 
wi>no w stan oskarżenia za dokom, 
nie .nordersiwa, Piskorskiego zaś i 
Lostika za udzielenie oomocy I wywa­
bienie ofiar.

Brzezińscy nie przy; naj; się do 
winy. Twierdzą, że chcieli tylko roz­
mówić się z Kośnicą, lecz ter wjunąl 
rękę do taksówki z wymierzonym 
rewolwerem. Wówczas wyrwali mu 
broń i parę razy strzelili w obronie 
własnej.

Proces zgromadził tłumy mętów 
delk jmiejskich, ■ wśroć który cę 

Brzezina y i Kośnie, oraz dzieje 
krwawych jłor-chunkow obu szajek 
są dobrze znane. Wyrok zapadnie za 
pare dni.

dalszym ciągu z ca łej Poiski 
napływają o fia ry  na pogorzelców  
Z R yików  Ziemaków. Przodu je 
narodowa Łódź ale i Pułtusk nie 
daje się wyprzedzić w ofiarności, 
składając tym bardziej wzrusza­
jące o fia ry , że o fia rodaw cy po­
dzie lili się z kolegam i z Reżek nie­
raz naprawdę ostatnim groszem.

Oto lista o fia r :
P. Szczepańska (Św ider) 10 

zł., M. B. (N ow ogródek ), 6 zl., 
Stoeki A leksander 26 zł., Zo fia  i 
Edward Suchodolscy 5 aL, J S. 5 
zł., S. O- 5 zł., Odyniec 5 zl.. Bez­
im iennie 5 zł., J. Polański 5 zł.. 
Sredm cki 5 zł., W . S. 5 zł-, H ar­
cerze Narodow cy Intentio Datur 
5 rł. Zebrane przez p. Bołęgę K o­
walewskiego w Ł o d z i: D yr P io tr 
Zajączkowski 5 zł., W itold Ju- 
niewski 5 zł., Stanisław Janu­
szewski 5 zl, W acław  Kosiorek 5 
zl., Maksym ilian Szonert 1.50 zl.,

Juliusz Puncel 1 zł., J. Wadzyń- 
ski 1 zl., Stefan P io trow icz 1 zl. 
Irena W osikown_ 50 gr., —  ra­
zem 25 zł 

P racow n icy i szpitala św. W in­
centego a Paulo w  Pułtusku: J. 
Wach 1 zł., Adam czyk 50 gr., Bez 
im iennie 50 gr., Bezim iennie 3. zł., 
J. B lieblau 1 zł., J- Karkowski 10 
gr., Skoczylas 50 gr., Pienakow- 
ska 1 eh, Saracen 35 gr., W rzesz- 
czyńskf 50 gr., Brzoskówi.a 50 gr., 
Kałuża 50 gr., Kobzak 50 gr., 
Brzezicka 20 gr., R/maneka 5 gr., 
Borch 20 gr., Przychodzka 50 gr., 
RzepecKa 1.50 zł., Karkowski 20 
gr., K iem czynski 50 gr., Sw ider­
ska 40 gr., Maliszewska 50 gr., 
Nasiadka 50 gr., W yrkówna 50 
gr., M arczakówna 20 gr., Sokolow 
ska lo  gr., Kozarzewska 20 g r , 
Jadaeki 5 gr., Suchińska 20 gr., 
dr. Patora 2 zł., MatejaKowa 3 zł.. 
Truszkowski 20 gr., razem 21 zh

M A S A K R A  
13 W K  Z L s N I A

Tego-' dnie rano Kośnica przebił

P r z e d  p a r u  m i e s i ą c a m i  b y ­
ło  j a s n e ,  ż e  m i n i s t e r  r o l n i c ­
t w a  i  r e f o r m  r o l n i  c h  n a  s k u ­

t e k  l i c z n y c h  b łędów - w p o li ty ­
ce  g o s p o d a r c z e j ,  s t a ł  s iu  n i e ­
w y g o d n y m  c z ł o n k i e m  r z ą d u .  
W  ty m  w a ś n i e  c z a s i e  k o n s e r  
w a t y w n e  z i e m i a ń s t w o  r o z p o ­
c z ę ł o  w  s w y c h  o r g a n a c h  p r a ­
s o w y c h  i n t e n s y w n i  a t a k  n a  
o s o b ę  m in .  P o m a t o iy u l i ie g o ,

nożem brata Brzezin skiego V  acława ' d w id z e n ia  ś c iś le  p o
w kawiarni Lrrdellego przed d-rer- ‘ i^ i.
cem Głównym. Kanny po n&Wr-niu lity c zn y m , usiłi j v  I c k k o m y ś l

Lardellego przed
cem uiwnujiO. Ranny po nawon-imi <  ̂ , - - , ,
prowizorycznego opatrunku wybrał l l ie  i w b r e w  r z e c z y w i s t o ś c i  no

k o n a ć  p o d z ia łu  sp u łcczeń s t 
w a  n a  „ p r a w ic ę “  i  „ l e w ic ę "  i

In s c . G r e f f n s r  ż y je
i prowadzi skier w Łucku

Cała prasa polska za  agencją 
telegra ficzna ,.Express“  zam ieś­
ciła  depeszę z  Poznania o śm ier­
c i byłego komendanta obozu odo 
eobnienia w- Berezie Kartuskiej, 
podinspektora G reffnera.

Jak obecnie donosi „W ieczór 
W arszaw sk i", insp. G re ffn er  ży ­
je  i prowadzi skiep spożywczo - 
kolonialny przy ul. Jagielloń ­
sk ie j 76 w  Łucku natomiast 
przed dwoma m iesiącam i umarł 
■w Gnieźnie jego  kuzyn tego sa­
mego nazwiska..

k r e u j ą c  s z e f e m  l e w i c y  p .  P o ­
n i a t o w s k i e g o .  Te,go r o d z a j u  
a t a k  p u b l i c z n y  n ie l ic z n e j  g r u ­
p y  k o n s e r w a t y w n y c h  zi . .m ia r  
m u s i a ł  w z m o c n i ć  p o z y c j ę  a t a ­
k o w a n e g o ,  m o b i l i z u j ą c  w  j e ­
g o  o b r o n i e  w s z y s t k i c h  tj cli , 
k t ó r z y  n ie  c h c i e l i  i ś ć  za d y k ­
t a n d e m  „ ż u b r ó w " .

I n a g le  n a s t ą p i ł a  n ie s p o ­
d z i a n k a .  O to  p o j a w i a j ą  się  o- 
s t a t n io  w  l e w i c u j ą c e j  p r a s i e ,  
k t ó r a  z a w s z e  n a m i ę t n i e  b r o n i  
ł a  m i n i s t r a  r o l n i c t w a ,  w y j a ­
ś n i e n i a ,  i ż  p .  P o n i a t o w s k i  
w c a l e  n ic  j e s t  c z ł o w i e k i e m  l e ­
w i c y ,  ze  j e s t  to  w i e r n y  c z ło ­

w i e k  r e g im e h i ,  ze  j e s t  on 
m a ł o  r a d y k c l n j  w  s w y c h  p o  
c z y n a n i a c h  i  t. p .  O t,  p o p r o ­
stu , j e s t  to t a k i  p o l i t y k  „ c e n ­
t r o w y " .  M a m y  tu d c  c z y n i e  
m a  z  p i ó b ą  p o d m u r o w a n i a  
m i n i s t r a  P o n i a t o w s k i e g o  a. 
d r u g ie j  s t r o n y .

P o n i e w a ż  j e d n a k ,  p o m i m o  
w s z y s t k o ,  p r z e d o s t a j ą  s ię  do 
o p i n i i  p u b l i c z n e j  p o g ł o s k i  o 
e w e n t u a l n y c h  z m i a n a c h  ; n a  
ul.  S e n a t o r s k i e j ,  s t o s u j e  s ię  
m etodę. u n i e s z k o d l i w i a n i a  
p r z y p u s z c z a l n y c h  k a n d y d a ­
t ó w ;  i m  w i ę k s z ą  i c h  l i c z b ę  u- 
n i e s z k o d k w i  się , t y m  t r u d n ie j  
b ę d z i e  p r z e p r o w a d z i ć  . n o w ą  
o b s a d ę  n a  s t a n o w i s k a c h  m i n i  
s t r a  i w i c e m i n i s t r ó w  w- r e s o r ­
c ie  r o l n i c t w a  i r e f o r m  r o l ­
n y c h .  U n i e s z k o d l i w i a n i e  o d ­
b y w a  s ię  w  s p o s o b  w y s o c e  
p r y m i t y w n y ,  a m i a n o w i c i e  n a  
M ę p u j ą c o :  p r a s a  k o n s e r w a ­
t y w n e  - z i e m i a ń s k a  w y p u s z c z a  
w  ś w i a t  c o r a z  to n o w e  n a z w i ­
s k a ,  w o b e c  c z e g o  w s z e l k a  i n ­
n a  p r a s a ,  p o w t a r z a j ą c  p o g ł o ­
s k ę  d o d a je ,  ż e  j e s t  o n a  w y r a ­
z e m  p o b o ż n y c h  ż y c z e ń  k o n ­
s e r w y

d a k e je  p ism  k o n se rw a  ty w n o  w ic o w y , an i .-.krajnie le w ic c -  
z iem ia ń sk ieb , p o m im o  p o p e t-  w y . b o  to b y ły b y  r z ą d y , ma j ą  
n ien ia  ja s k ra w y c h  b łę d ó w , o - cc  do  p r z e z w y c ię ż e n ia  w ie  - 
c z y w is c ie  z  ich pu n k tu  w id z ę -  k ie  K o n flik ty  w e w n ę tr z n e ;
n ia  —  d a j ą  s ię  o d  t y l u  t y g o d ­
ni w y k o r z y s t y w a ć  na r z e c z  
• w y t r w a ł e g o  p o d t r z y m y w a n i a  
tn in .  P o u i a t u w is k i e g c  i w z m a  
c n i a m a  j e g o  p o z y c j i ?  D l a c z e ­
g o  m o c o d a w c y  t y c h  pisań n ie  
w k r o c z y l i  j u ż  p a r ę  m i e s i ę c y  
t e m u  i  d l a c z e g o  n ic  w k r a c z a ­
j ą  d o t ą d  w  c e l u  p r z e r w a n i a  
tej  a k c j i ?

K to  w i e ,  c z y  t a j e m n i c a  te go  
z j a w i s k a  n ie  l e ż y  w  b a r d z o  
bk s k i c h  z y i ą z k a c j i  k i l k u s e t  
w i e l k i c h  o b s z a r n i k ó w  z w i e l ­
k i m  p r z e m y s ł e m ,  f i n a n s j e r ą  i 
h a n d l e m .  B y l i ś m y  j u ż  ś w i a d ­
k a m i  p u b l i c z r e g o  f l i r t u  p. P o  
m a t o w s k i e g o  z  ty m :  w ł a ś n i e
M e r a m i  ( w i e l k a  n a i a d a  g o s ­
p o d a r c z a ,  p r z e m ó w i e n i e  w- 
P o l s k i e j  A k a d e m i i  L i t e r a t u ­
r y ) .  J a k  w i a d o m ^  sa  o n e  w  
w i e l k ;m  p r o c e n c i e  o p a n o w a ­
ne p r z e z  ż y w i o ł y  n ie  p o ls k ie ,  
p o s i a d a j ą c e  k o n t a k t y  m i ę d z y ­
n a r o d o w e ,  p r z e z  b a n k i ,  m a s o ­
n e r ię ,  ż y a o s t w o  D l a  ty c h  s f e r  
n ie  j e s t  g r o ź n y  w  P o l s c e  a n i

Warto zapytać: diaezegu re skrajnie społecznie nra-

g ro ź n y  je s t  t v l ko  rzą d , z d e c y ­
d o w a n y  na p r z e p r o w a d z e n ie  
r e fo rm  g o sp o d a rc zy c h  i sp o łe  
c z n y c li w  duchu  ja w n ie  n a ro ­
d o w y m .

N a le ż y  w ię c  p r z e c iw d z ia ła ć  
m o żn o śc i u tw o rz e n ia  ta k ie go  
•rządu; a w ię c  n a le ży  e d ą żyć  
b ą d ź  d o  r zą d u  b e z s iln e g o  z 
p o w o d u  b ra k u  w e w n ę tr z n e j 
h a rm o n ii,  badz. do rząd u  
sk ra jn ie  le w ic o w e g o ,  bo ten  
p o s ia d a  w ię c e j szans, a n iże li 
s k ra jn ie  p ia w i t o w v .  W  obu 
p rzy p a d łta e h  osoba  p P c m a -  
fowrsk iego , ja k o  m in is tra , .iesf 
b a rd z o  cenna , a to tym  b a r ­
d z ie j,  żc  p o s ia d a  fak  r ó żn o ­
ro d n e  g ro n o  p r z y ja c ió ł ,  w y z ­
n a w c ó w  i w ie lb ic ie l i ,  w ś ród  
k tó ry c h  w id zim u  np. L o re ta , 
F a ja n sa . W ie r z b ic k ie g o  ( z  L e  
w i a t a n a ) .  D ą b ro w sk ą , S to la r ­
sk ie g o , G ie ra ta  i t. d „  k tó ry m  
z p o m o c ą  o d d a w n a  ju z  p o ­
śp iesza  w y t rw a le  o rga n  ks. 
Janusza  R a d z iw ił ła .

T. N.

tnieszkałych przez ludność ubo­
gą sprzedających wskutek tego 
towary najtańsze, ustalona nor­
ma uocbodowosc' może w  w ielu 
wpadkuch okazać się za wysoką. 
T o  samo dotyczy przedsiębioistw  
położonych w c l z i e l n i c y  p ó ł ­
n o c n e j  m i a s t a  ( o k o l i ­
c e  u l .  G ę s i e j )  s p r z e d a  
j ą c y c h  t o w a r y  p r z e ­
w a ż n i e  p o  c e n a c h  n i ż -  
s z y c  h“ . (Cytu jem y dosłow n ie ')

Przecieram y oczy i czytamy 
pow tórn ie: „W  dzieln icy północ­
nej m iasta (okolice ul. G ęs ie j) “ .

W ięc  ju i  do tego doszliśmy, ie  
w  o fic ja lnych  enuncjacjach na 
szych w ładz skarbowych spotyka 
my wyraźne wskazówki, iż w 
dzielnicacn zam ieszkałych przez 
żydów „norm a wym agać <• będzie 
obniżenia". W ięc już tak otw ar­
cie bez ogródek, wskazuje dyrek 
tor stołecznej Izby Skarbowej na 
ulicę. Gęsią, jako na upośledzoną 
rzekomo pod względem  dochodo­
wości d zieln ice!

Chyba tak w jdrawnemu urzęd­
nikowi, jakim  n iew ątp liw ie jest 
p. Guzikowski, nie potrzeba tego 
wyjaśniać, że określając zyskow- 
ność w procentach w  stosunku 

;do obrotu, nie mużna mówić o 
| tańszych czj droższych gatun­
k ach  towaru
j Jeżeli dalej przesłanką ma 
być, że Gęsia zamieszkiwana jest 

; przez ludność ubogą, to ta  p rze­
słanka przy procentowym okre­
ślaniu zyskownuści również w 
rachubę wchodzić nie może, a u- 
boga ludność w  W arszaw ie nie­
stety zam ieszkuje me tylko pół­
nocna dzieinicę miasta. Są i inne 
dzieln ice w  których głód i nędza 
jest w iększa niż na ul. Gęsiej. 
Możemy p. Guzikowakiemu wska 
zać te ulice, na których ludność 
polska, a nie żydowska ży je  w 
warunkach na jskra jn ie jsze j nę­
dzy A le  chyba tych wskazówek 
dyrektor Izby Skarbowej znający 
n iew ątp liw ie sw ó j.teren , nie po­
trzebuje.

A  dlaczego to nie wspomniał p. 
Guzikowski że ustalając zyskow- 
ność trzeba wziąć pod uwagę spe­
cyficzny sposób handlu, sposob 
zaopatrywania się w  towar, któ­
re to czynniki w Dardzo znacz­
nym stopniu w inny przyczyniać 
się do ustalenia norm zyskowno- 
ści^ handlu żydowskiego.

nie .naluzł p .  Guzikowski 
u*ic innego, lepszego, a 

stosownego

Cz; 
w  sp is ie

bardziej dla Polaka 
przykładu?

Oczekujemy odpowiedzi, 
ku je ie j razem 
św iat kupiecki sto licy !

oczt- 
z nami cały polski

P raw idyw jm  przebieg porody u 
dniu 23 września b. r.

P ° mglistym ranku w ułoui di.id iy* 
ogół pogoda słoneczna i ciepła pr7V 
*t*ciYćh wiątrą-fc m iejaeowycj,


